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				Prolog

				Zkońcem maja deszcz zacinał jak wściekły. Policjanci zposterunku wEvansville, detektywi, mundurowi iantyterroryści, urządzali zasadzkę wśródmieściu wuliczce zasklepem jubilerskim Turley’s. Dostali cynk odwiarygodnego informatora idziś mieli przymknąć gang Solazza, uzbrojonych bandytów, którzy ostatnio nękali małe firmy wcentrum niczym Godzilla Japończyków.

				Bobby Solazzo werbował ludzi starannie, dobierając wyłącznie najbezwzględniejszych psychopatycznych drani. Eliminował wszystkich obdarzonych choć szczyptą empatii oraz przyszłych członków instytucji charytatywnych. Słowem banda składała się zkolesi typu „wyskakuj zkasy, apóźniej itak cię zabiję”.

				Chłopcy Solazza iich szef raz już wymknęli się władzom popościgu istrzelaninie wsklepie monopolowym, pozostawiając dwóch jego pracowników wkałuży krwi. Przyczaili się nadziesięć dni, ale towszystko.

				Funkcjonariuszami dowodził detektyw Jack Murphy. Przykucnął wniewygodnej pozycji zakubłem naśmieci, ocierając zoczu deszcz, podczas gdy podkomendant zajął pozycję nadachu sklepu, razem zesnajperem ireporterem zmiejscowego szmatławca, który domagał się materiału naidealny nagłówek: GANG SOLAZZA IDZIE DO PAKI. Inni strzelcy wyborowi zostali rozmieszczeni wstrategicznych punktach wysoko nad uliczką, którą nazywano już strefą śmierci. Nie musieli długo czekać.

				Czarny chevrolet suburban zprzyciemnionymi oknami wśliznął się wwylot wąskiej alejki izwolnił łagodnie; zatrzymał się dokładnie zasklepem jubilera. Kolejne dwie minuty ciągnęły się jak guma dożucia, lecz wreszcie zsamochodu wysiadło czterech potężnych, uzbrojonych pozęby osiłków.

				Jeden znich podszedł dotylnych drzwi, wycelował obrzyn wzamek iroztrzaskał go nadrobne kawałki. Wystrzał spłoszył jednego zpolicjantów, który odruchowo pociągnął zaspust wymierzonego wuliczkę pistoletu. Jacka aż podniosło. Napewno podkomendant, pomyślał. On zawsze coś spieprzy.

				Pocisk chybił, lecz czterej mężczyźni poniżej zareagowali jak dobrze wyszkoleni żołnierze. Dwóch pośpiesznie schowało się wtylnych drzwiach Turley’s, dwaj pozostali odpowiedzieli ogniem. Choć policjanci napoziomie ulicy mieli rozkaz strzelać dopiero posnajperach, już pochwili wpowietrzu świstały śmiercionośne kule. Jedna znich wbiła się wpobliski transformator nawysokim słupie telefonicznym, tuż ponad policjantami atakującymi odzachodu. Posypały się iskry. Mundurowi zlokalizowani powyżej strefy śmierci nie przestawali zasypywać gradem pocisków alejki, skutecznie unieruchamiając kolegów nadole.

				Murphy zaczekał, aż chevrolet przystanie, idopiero gdy usłyszał pojedynczy strzał igdy rozpętało się piekło, wydał rozkaz dowódcy antyterrorystów. Teraz, wsamym środku tej cholernej wojny, nie było ważne, wktórą stronę pobiegnie; itak będzie miał przerąbane. Wszalejącej strzelaninie nazachodnim krańcu zaułka mógłby przynajmniej liczyć nawsparcie, ale równie dobrze mógł ruszyć zadupkiem, który uciekł uliczką nawschód. Pozostanie namiejscu nie wchodziło wgrę.

				Zdecydował się nasamotnego uciekiniera; naszczęście przyjrzał mu się dokładnie imiał pewność, żetosam Bobby Solazzo. Nanieszczęście. Zulubionym obrzynem.

				Jaki debil rzuca się wpogoń zakolesiem ztaką bronią? –pomyślał Murphy, nie przestając brnąć przez deszcz. Gładkie podeszwy jego eleganckich mokasynów ślizgały się pomokrym bruku. Ledwie zwracał uwagę nasmród nieczystości, wylewających się zprzepełnionych kanałów.

				Złapał zapolimerową rączkę półautomatycznego glocka .45, standardowej policyjnej broni, izwolnił kroku, nasłuchując, wyczekując jakiegokolwiek ruchu. Lubjego braku. Zaułek był tak wąski, żestrzał zobrzyna zmiótłby każdego. Jack zdecydowanie inaczej wyobrażał sobie dobrą zabawę. Lejący jak zcebra cholerny deszcz ograniczał widoczność dozaledwie dwóch metrów, aBobby, oddalony najprawdopodobniej otrzy, tylko czyhał, aż detektyw pojawi się wjego polu widzenia.

				Jedno zpraw Murphy’ego mówiło: nigdy nie stawaj zpistoletem przeciwko obrzynowi. Zdrugiej strony przecież nie zasadził się nagang Bobby’ego samodzielnie. Był detektywem. Miał kierować akcją zbezpiecznego miejsca, obserwując, jak antyterroryści imundurowi wsadzają dupków dociupy. Jackowi zabrzmiała wgłowie kolejna złota myśl: jeśli coś może pójść nie tak, tospieprzy się nacałego.

				Wziął głęboki oddech, wypuścił powietrze iruszył naprzód. Bobby musi być blisko, pomyślał uwylotu alejki. Skręcił wprawo, przylgnął dobetonowej ściany. Bydostrzec leżący nastercie śmieci obrzyn, wystarczył rzut oka.

				Jest nieuzbrojony, skonstatował Jack.

				Piorun huknął wnajgorszym momencie. Murphy, wychylając się zza rogu, dostrzegł kolejny błysk. Tym razem blisko. Zbyt blisko. Nadlatujący zprędkością błyskawicy. Ostrze, pomyślał. Zapóźno! Spróbował się odwrócić, lecz poczuł, jak czubek noża przecina mu twarz, brnąc głęboko wdół, żłobiąc bruzdę wciele ikości.

				Poderwał glocka…

				

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 1

				Doktor Anne Lewis przystanęła naprogu garażu ispojrzała natylne drzwi swojego domu. Prezenter pogody znów się pomylił. „Lekkie zachmurzenie zdziesięcioprocentową szansą nadeszcz” okazało się szalejącą burzą zpiorunami. Może, jeśli poczekam, zachwilę przestanie padać? Przecież nie będzie tak lać bez końca?

				Usłyszała, żewdomu dzwoni telefon. Zaklęła podnosem ipobiegła. Gdy przemoknięta dotarła dośrodka, dzwonek umilkł.

				–Pewnie jakiś telemarketer –powiedziała nagłos, lekko poirytowana, żejej mąż Don nie raczył się ruszyć. Odczasu przejścia naemeryturę nie robił nic poza wylegiwaniem się, czytaniem gazet ibałaganieniem.

				Westchnęła iidąc dołazienki poręcznik, poprawiła przekrzywioną ramkę obrazka obok tylnych drzwi. Wysuszyła się nad umywalką ispojrzała wlustro. Odprzedwcześnie posiwiałych wiele lat temu, jeszcze nastudiach, włosów nadal bił niezwykły blask. Szkoda, żeDon już go nie widzi…

				Prawdę mówiąc, totakże jej wina; wkońcu byli małżeństwem odczterdziestu dwóch lat. Obydwoje zatracili się wrobieniu kariery inie znaleźli czasu napotomstwo. Anne zastanawiała się czasem, jak wyglądałoby jej życie, gdyby mieli dzieci.

				Don był już emerytem, ona miała zakończyć pracę podkoniec roku, więc może totylko niepokój wywołany nadchodzącą nieuchronnie nową sytuacją? Poponad trzydziestu latach pracy wpsychiatrii Anne zdecydowanie zbyt często zaglądała wgłąb siebie. Zlustra patrzyły nanią błękitne oczy.

				Corobią psychiatrzy naemeryturze? Uczą? Podróżują? Powoli tracą rozum?

				Odsunęła odsiebie tęmyśl iraz jeszcze rzuciła okiem wlustro. Przygładziła wilgotne włosy idelikatnie zmyła zpowiek kredkę, która smugami spłynęła jej potwarzy.

				–Nieźle jak nastarszą panią –uśmiechnęła się.

				Gdy opuszczała łazienkę, poczuła jakąś woń.

				–Mój Boże, coś tuzajeżdża mokrym psem! –stwierdziła ipowąchała ręcznik. Tonie to. –Proszę, tylko nie szambo!

				Wydali majątek, aby jeuszczelnić. Nadodatek musieli cierpieć smród iwytrzymać nieład wrozkopanym ogrodzie.

				Jak Don mógł znosić ten odór przez cały dzień? Igdzie on jest?

				Wyszła złazienki iprzeszukała parter domu.

				Chyba nie wyleguje się dotej pory włóżku?

				Anne zaczęła wchodzić poschodach, lecz zatrzymała się naostatnim stopniu. Zimny dreszcz przebiegł jej poplecach.

				–Sie ma, doktorowa. Pamiętasz nas? –Pięść uderzyła jąwmostek, dławiąc oddech. Coś wybuchło jej przed oczami.

				

				Obudził jąpotworny ból. Otaczała jąnieprzenikniona ciemność, bolały oczy.

				Jak długo byłam nieprzytomna? Icosię stało?

				Anne nic nie widziała, lecz czuła, żesiedzi oparta ocoś twardego. Próbowała zmienić pozycję, ale mogła tylko kręcić głową naboki. Lekko poruszyła zdrętwiałymi palcami urąk inóg. Knebel wywoływał ból szczęk.

				Wtedy przypomniała sobie tamtego mężczyznę. Głos wydawał się znajomy. Anne włączyła analityczną część umysłu psychiatry. Czy widziała go ostatnio wgazecie lubwtelewizji? Nie, gdzieś indziej. Amoże topacjent?

				Nieważne kto. Ważne, żebez wątpienia wściekły izdolny dozrobienia krzywdy. Ale gdzie jest jej mąż? Czy również został związany?

				Nagły ból. Przeraźliwie jasne światło. Anne spróbowała zamknąć oczy. Bezskutecznie.

				–Wstawaj, szkoda dnia –zachęcał jakiś głos.

				Ponownie spróbowała przymknąć powieki.

				–Przylepiłem jetaśmą. Nie chcemy, żeby coś ci umknęło, doktor Lewis.

				Zna moje nazwisko!

				Próbowała coś powiedzieć, spytać, czego chce, dlaczego jej torobi, lecz zpowodu knebla nie była wstanie.

				–Tak, tak. Usta też masz zalepione.

				Boże, gdzie jest Don? Cosię stało zmoim mężem, sukinsynu!?

				Jakby czytając wjej myślach, intruz skierował strumień światła tuż obok iodwrócił jej głowę.

				NaAnne Lewis spojrzały krwawe ipuste oczodoły. Ciało Dona było skrępowane ioparte ołóżko. Wmiejscu, gdzie powinny znajdować się usta, widniał krwawy, przepastny otwór. Odcięto mu wargi, wybito lubpołamano większość zębów, wycięto język. Chciała odwrócić wzrok, ale było toponad jej siły. Gorąca żółć zżołądka podeszła jej dogardła inie znajdując innej drogi, trysnęła nosem.

				–No ipopatrz, conarobiłaś, Anne. –Głos zganił jąłagodnie, pouczając jak psotną dziewczynkę. –Ataka zciebie ponoć profesjonalistka.

				Nieoczekiwany cios sprawił, żeniemal zakrztusiła się kneblem. Widziała wszystko jak przez mgłę. Czuła, żezaraz straci przytomność.

				–Tylko nam tunie zemdlej, dziwko!

				Intruz szarpnął jązawłosy iuderzył tyłem jej czaszki oramę łóżka tak mocno, żeAnne zobaczyła gwiazdy. Pokolejnym trafieniu zaparło jej dech wpiersi. Czaszka eksplodowała bólem, świat zawirował.

				Usłyszała nad głową odgłos dartej taśmy ijej lepki dotyk narękach. Przymocowano jądoporęczy łóżka.

				Intruz odezwał się dziecinnym głosem:

				–„Judy iPunch1 otort mieli sprzeczkę, więc woczko Punch walnął jątroszeczkę. Punch mówi doJudy: «Częstuj się dowoli», aJudy nato: «Dzięki, zbyt mnie boli»”. –Roześmiał się nacałe gardło.

				
					1	Jedna zpostaci zksiążki dla dzieci Opowieści Babci Gąski (przyp. tłum.).

				

				Struchlała Anne wkońcu rozpoznała napastnika. Nadchodziła śmierć.

				–Cóż, doktor Lewis… Bobby czeka, ajaobiecałem mu, żeszybko załatwię sprawę. –Złapał jązagardło. –Kłamałem. Będzie bolało tak bardzo, jak tylko się da, już jaotozadbam. Wiadomo, praktyka czyni mistrza.

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 2

				Jack otarł ztwarzy krem dogolenia ispojrzał wlustro.

				–Aniech mnie, detektywie Jacku Murphy. Kawał przystojniaka zciebie –stwierdziła Susan Summer zajego plecami.

				Murphy zerknął ponownie, tym razem pytająco.

				–Czy napewno oboje widzimy tosamo?

				Nagładko ogolonej twarzy wiła się jak gruby wąż głęboka, biała blizna. Zaczynała się poniżej prawego ucha, biegła przez klatkę piersiową ikończyła się tuż powyżej lewego sutka. Aż trudno uwierzyć, żeprzez tyle miesięcy służby był wszpitalu zaledwie dwa razy.

				Uśmiechnął się.

				–Masz rację. Niezłe zemnie ciacho –powiedział sarkastycznie.

				Roześmiała się iwtuliła nos wjego szyję.

				–Nie bądź taki próżny, Jack. Dzięki bliznom wyglądasz groźniej. Aktóra kobieta oprze się tak niebezpiecznemu mężczyźnie?

				Wycofała się inaciągnęła nasiebie jedną zjego koszul. Jack setki razy zastanawiał się, jakim cudem udało mu się zdobyć tak piękną kobietę? Itomłodszą oniemal dziesięć lat.

				Susan lubiła jogging. Dzisiaj, zanim wstał złóżka, przebiegła pięć kilometrów wzdłuż rzeki. Była opalona, miała sprężyste mięśnie iwszystko naswoim miejscu. Włosy wkolorze miodu, które zwykle rozpuszczała, teraz były upięte, odsłaniając smukły zarys szyi. Niebieskozielone oczy przypominały Jackowi morze.

				Cmoknęła go wpoliczek iposzła dokuchni. Nie omieszkał przyjrzeć się dokładnie tej części jej ciała, która nieodmiennie przyprawiała go opalpitacje.

				–Jeśli nie przestaniesz gapić się namój tyłek isię nie ubierzesz, zaliczysz spóźnienie pierwszego dnia popowrocie dopracy, Romeo –rzuciła przez ramię.

				–No tomam zaswoje! –stwierdził iponownie spojrzał wlustro nabliznę naszyi. Doktor orzekł, żeswędzenie todobry znak, oznacza, żerana się goi. Natarczywe, palące nocne świerzbienie ustało, lecz pozostał gówniany wygląd. Podobno wkońcu blizna wtopi się wresztę skóry. Jack zastanawiał się nad tym istwierdził, żebyłoby tomożliwe tylko, gdyby jego twarz przypominała pizzę. Narazie wyglądał paskudnie jak cholera.

				Buszowanie Susan pokuchni, brzęki itrzaskanie garnkami, nigdy nie zapowiadało gotowania. Można się było natomiast spodziewać doperfekcji opanowanej obsługi kuchenki mikrofalowej irozległej wiedzy natemat przebiegu tras dostawców pizzy.

				Uśmiechnął się. Susan była wspaniałą kochanką itroskliwą kobietą. Gdy wypisano go zeszpitala, przyjęła rolę jego osobistej pielęgniarki, wnosząc dojego leczenia nową jakość. Wyczyny poprzedniej fizjoterapeutki sprawiały, żeJack rzucał mięsem pocałej lecznicy. Naidentyfikatorze siostry oddziałowej widniał skrót SO; gdy zapytał, czy oznacza on „sadystycznego oprawcę”, odwetem był bolesny masaż wrażliwej blizny. Komu przyszło dogłowy nazwać pielęgniarki siostrami miłosierdzia? –pomyślał.

				Susan cackała się znim irozpieszczała, spędzając więcej czasu uniego niż usiebie. Karmiła go iubierała, traktując jak chore dziecko. Jacka cieszyło tak uważne podejście, zwłaszcza podczas seksu, ale był jeden szkopuł. Jego była żona Katie. Choć mijały dni, nie mógł przestać oniej myśleć. Wszystko, corobili zSusan, miejsca, które odwiedzali, Murphy porównywał zpoprzednim życiem.

				Małżeństwo zKatie trwało pięć lat; odrozwodu upłynął rok. Jack miał nadzieję, żeuda im się uporać zdręczącymi ich problemami wimię wspólnego życia, lecz nie zdołali przezwyciężyć oddalenia. Prawdziwą żoną Murphy’ego była jego praca: bezmyślnie kusił los izamiast unikać ryzyka, gdy już się zacoś zabierał, nie potrafił odpuścić. Pracował dzień inoc, dopóki nie zamknął sprawy.

				Katie zaś pragnęła stabilnego, bezpiecznego związku, wktórym mężczyzna wraca popracy dodomu, zjada obiad, pyta, jak jej minął dzień, kocha się znią inie znika przy pierwszej nadarzającej się okazji. Nie, Jack nigdy nie nauczyłby się tak żyć.

				–Czy tywkońcu stamtąd wyjdziesz? –dobiegł go zkuchni głos Susan.

				Jack zamknął oczy, starając się przestać myśleć oKatie. Był zły, żewogóle zaprzątał sobie głowę wspomnieniami. Pozbierał się iwkroczył dokuchni nagolasa.

				–Nie wracam dołóżka. Nie zmusisz mnie, kobieto. NaBoga, prawdziwe zciebie zwierzę.

				Rozpięła guziki ipozwoliła, bykoszula opadła naziemię. Podeszła nieśpiesznie.

				–Mówiłam, żenie utrzymasz mnie wryzach –wyszeptała mu prosto wucho.

				Później wziął szybki prysznic iwłożył przygotowane przez Susan ubranie. Zwykle chodził dopracy wkrawacie igarniturze, lecz dziś musiały wystarczyć spodnie ikoszulka polo. Krawata naszyi nie zniósłby zaskarby świata.

				–Susan, mówiłem ci, jak bardzo doceniam wszystko, codla mnie robisz?

				–Pewnie. Jakieś dziesięć tysięcy razy –powiedziała iprzewróciła oczami. –Nigdy nie spotkałam kogoś, kto bysię tak bronił przed opieką. Zanim cię spotkałam, myślałam, żemężczyźni pragną wyłącznie pokojówki ikobiety dołóżka.

				–Skoro już otym wspomniałaś… Mam jeszcze jakieś trzydzieści minut…

				–Jesteś złym człowiekiem, Jacku Murphy.

				Objął jej wąską talię.

				–Mówię serio. Chyba nigdy nie uda misię wypłacić. –Pochylił się ipocałował jąwczoło.

				–No cóż, zawsze możesz się lepiej starać –odpowiedziała długim namiętnym pocałunkiem.

				Zadziałało natychmiast. Susan musiała towyczuć, bosię odsunęła.

				–Zrobiłam kawę –oznajmiła.

				–Już idę –odparł.

				Wyjął zkomody służbowy pistolet, wysunął magazynek, upuścił go nałóżko, ikilka razy upewnił się, czy spust dobrze działa. Zręcznie rozebrał broń, wydmuchał wszelkie kłaczki kurzu, złożył ponownie iztrzaskiem umieścił naładowany magazynek wuchwycie. Zarepetował.

				Model 36 glocka .45 todzieło sztuki. Jest dziewięćdziesiąt gramów lżejszy odswego poprzednika, modelu 21, mamniejsze wymiary, nienaładowany waży mniej więcej tyle samo coamunicja. Wchodzi doniego dziesięć nabojów, akażdy, pokryty mosiężnym płaszczem zwgłębieniem naczubku, zdolny jest porazić ludzkie ciało zmocą pneumatycznego młota.

				Jack wetknął broń dokabury iwłożył zapas. Odwykł już odjej ciężaru; sam też sporo stracił nawadze. Zapiął pas naostatnią dziurkę.

				Wszedł dokuchni, nalał sobie kawy. Susan stała nawerandzie.

				

				Zwykle krótko ostrzyżone, ciemne włosy Eddiego wwięzieniu znacznie urosły, comu się zresztą bardzo spodobało. Wychudzoną sylwetkę pokryła wyrzeźbiona muskulatura; częsty przypadek uskazańców, którzy podnoszą ciężary, spożywają regularne posiłki ichcą przeżyć zawszelką cenę. Odczasu, gdy sześć tygodni temu wyszedł zpaki, Eddie zadbał oopaleniznę. Wcześniej świetlówka wceli sprawiała, żekolor jego skóry przypominał rozjechaną naszosie padlinę, lecz Eddie zanic nie ściągnąłby koszuli idrelichowej kurtki nadziedzińcu. Nie wystarczyłoby towprawdzie, gdyby ktoś zechciał mu wbić nóż podżebra (czy jak się tumówiło: sprzedać kosę), lecz lepsza taka ochrona niż żadna.

				Wdomu rozbłysło światło, aEddie podniósł dooczu lornetkę. Wewnętrzu coś się działo, lecz podtym kątem trudno było zajrzeć dośrodka. Poruszenie zaczęło się ponad godzinę temu. Murphy. Pewnie nakłada sobie makijaż, pomyślał Eddie iroześmiał się zwłasnego żartu. Później jednak zapanowała cholerna cisza, więc może detektyw wrócił dołóżka? Dupsko bolało jak diabli, nogi ścierpły odsiedzenia namokrej ziemi przy brzegu rzeki.

				Podkręcił ostrość.

				–Niech toszlag! –burknął dobrata. –Mówiłem, żeby wziąć lepszy model!

				–Nie bardzo nas natostać, Eddie –odparł Bobby.

				Nietrudno było zauważyć, żejest wkiepskim stanie: miał ziemistą cerę, askórę sflaczałą jak starzec. ToBobby zawsze był przywódcą. Tym silnym. Tym, zaktórym latały dziewczyny. Lecz trwająca odmiesiąca nieustanna obława policyjna ijemu dała się weznaki.

				Bobby wyciągnął się naziemi, skrzyżował ręce nakarku izapatrzył wpuste, październikowe niebo. Eddie nie rozumiał spokoju brata. Sam najchętniej otworzyłby te drzwi kopniakiem izałatwił sprawę raz nazawsze.

				–Może znajdziemy jakiś domek, podobny totego, itam się zatrzymamy? Mam już dość pełnych karaluchów moteli, Bobby. Iwiesz co, pieprzę tocałe spanie nagołej ziemi. Odtej cholernej rzeki jedzie szambem jeszcze bardziej niż odciebie. –Miał nadzieję, żesprowokuje brata, ale Bobby tylko popatrzył mu woczy ipokręcił głową.

				–Anawet jakbyśmy włamali się dojednego ztych domków… Cobyśmy zrobili ztymi, cotam mieszkają?

				Eddie się zastanowił.

				–No, kropniemy ich. Aciała dorzeki.

				Bobby usiadł.

				–No więc? –domagał się odpowiedzi Eddie. –Czemu nie?

				–Boktoś mógłby zacząć ich szukać. Nie przyszło ci todołba? Apotem co? Stukniesz każdego, kto zapuka dodrzwi?

				–Gówno prawda! –Eddie splunął nakamienie. –Nie wciskaj mikitu –burknął, lecz wiedział, żeBoby marację. Zawsze miał rację.

				Poruszenie wdomku przykuło uwagę Eddiego. Ponownie uniósł lornetkę izobaczył otwierające się drzwi. Nawerandę wyszła zgrabna kobieta oblond włosach wodcieniu miodu; niosła kubek zkawą. Nasobie miała prawie całkowicie rozpiętą koszulę zdługim rękawem. Gdy podniosła kubek doust, Eddie dostrzegł bieliznę. Wcześniej nigdy jeszcze nie widział jej nago.

				–Aniech mnie! –powiedział. Choć szczerze nienawidził Murphy’ego, równie szczerze podziwiał jego gust dokobiet. Oczywiście, oznaczało tojednocześnie zawód, jaki uczyniła mu Susan Summers. Coona widzi wtakim gównie?

				–Zdaje się, żeMurphy przygruchał sobie naszą panią kuratorkę nastałe –zauważył.

				Wyraz twarzy Bobby’ego tłumaczył wszystko. Nie dowiary, żeMurphy maaż takie szczęście, naktóre wogóle nie zasługuje. Jest przecież zwykłym sukinsynem.

				Eddie usiadł obok brata.

				–Itomnie właśnie dobija –oznajmił. –Mysię tupałętamy jak bezdomni, aten sukinkot używa sobie dowoli. –Wskazał palcem nadomek. –Popatrz natęhawirę. Maniezłą łódeczkę, anawet własną pieprzoną przystań!

				Bobby wzruszył ramionami.

				–Pieprzyć to! –Eddie splunął dowody. –Tylko dlaczego on, anie my?

				–Odpuść, braciszku –ostrzegł go Bobby. –OdMurphy’ego potrzebujemy wyłącznie jednej rzeczy. Nie domku, nie łodzi, nie tej policyjnej dziwki. Gdy znim skończymy, odbierzemy mu wszystko. Nawet życie.

				Eddie wytężył wzrok, zagapiony nadrugi brzeg rzeki. Niezła szprycha ztej Susan, tylko zawsze taka wyniosła. Traktowała ich jak śmieci.

				Zastanawiał się, jak bytobyło, gdyby wnią wszedł. Poświntuszyłby trochę, sprawił lekki ból. Wszystkie kobiety lubią odczuwać ból…

				Zrozmyślań wyrwało go pojawienie się nawerandzie Murphy’ego. Eddie zrobił zbliżenie najego twarz.

				–Skurwiel! –powiedział.

				Detektyw zbliżył się doSusan odtyłu iobjął ramieniem jej talię. Był wysoki, miał prawie 180 centymetrów wzrostu, może nawet więcej. Szczupła imocna (zoczywistych powodów) sylwetka była jak stworzona dowalki. Zopowieści Bobby’ego wynikało, żeMurphy ledwie uszedł zżyciem zostatniej akcji, choć napierwszy rzut oka nie widać było, żepolicjant ucierpiał. Eddie pomyślał, żejuż niedługo sam popracuje nad jego wyglądem, iuśmiechnął się dotej myśli.

				Susan wtuliła Murphy’emu nos wszyję.

				–Trzeba mu było obciąć fiuta, Bobby! –powiedział Eddie isplunął nakamienie. –Jajuż tak dalej nie mogę. Zróbmy toteraz. Rzygam już tym ukrywaniem się pokrzakach jak jakiś pieprzony podglądacz…

				–Tylko patrz, stary –poprosił Bobby cierpliwie.

				–Cholera jasna, przecież tylko patrzę!

				Odtrzymania metalowej lornetki iciągłej regulacji ostrości spociły mu się dłonie. Skupił się natwarzy Murphy’ego.

				–Nieźle go pochlastałeś, bracie!

				–Czas nanas. –Bobby wstał iposzedł wkierunku ukrytego vana. –Musimy tam pojechać izacząć jąśledzić. Później może się przydać.

				–Chwileczkę –powiedział Eddie. Murphy właśnie odwrócił Susan twarzą dosiebie. Wspięła się napalce iobdarzyła go najbardziej wyuzdanym pocałunkiem naświecie. –Halo, Houston, mamy języczek –zachichotał. –Może wyślemy mu ten śliczny języczek jako prezent, lecz dopiero jak się zabawię? –Podniecał go sposób, wjaki Susan poddaje się pieszczotom Murphy’ego. Poczuł znajomy ucisk wspodniach.

				–Trzymamy się planu, Eddie.

				–Najpierw go ukarzemy, potem wykończymy. Czy tak? –upewnił się.

				Bobby wyszczerzył zęby wuśmiechu.

				–Ażebyś, kurwa, wiedział.
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